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Rocznie 


Mowa posła Józefa Kowalczuka. 


; Wygłoszona w sprawie rolnej na posiedzeniu Sejmu dnia 14-go czerwca r. b. 


Sprawa rolna w dobie obecnej nie jest wy- 
mysłem posłów grupy ludowej, ani partji politycz- 
nych,—lecz koniecznością życiową, która wyrosła 
nietylko w Polsce, ale i w wielu krajach europej- 
skich; a skoro tak to musimy stwierdzić, że sprawa 
ta jest bardzo ważna i w odpowiedni sposób musi 
być traktowana, 

Przy dyskusji w Komisji Rolnej i obecnie na 
pełnym posiedzeniu słyszeliśmy, że nietylko lewi- 
ca i centrum, lecz także prawica pragnie reformy 
rolnej; spostrzegamy jednak, że ta ostatnia chce ją 
na długie dziesiątki lat odsunąć, a my uważamy, 
że takie postawienie kwestji nie jest w obecnym 
czasie zdrowem dla Polski, 

Wczoraj w przemówieniu prof. Chaniewskie- 
go słyszeliśmy, że ziemi w Polsce jest mało i nie 
można nią wszystkich obdzielić, że służba folwarcz- 
na przy parcelacji ziemiby nie dostała, bo nie wy- 
starczy jej nawet do powiększenia gospodarstw 
karłowatych, W dalszem zaś przemówieniu uważał 
za ieczne rozparcelowanie żylko dóbr majorac- 
kich i poduchownych, Zapytuje więc prof, Chaniew- 
skiego, czy sądzi, że tą drogą idąc, większy zapas 
ziemiby otrzymał? Ja sądzę wprost przeciwnie, 
Uważam za pożądane, aby, nie rujnując zupełnie 
gospodarstw folwarcznych, określić pewne maksi- 
mum, w tym wypadku 300 morgów, większe zaś za- 
pasy ziemi użyć na dopełnienie gospodarstw karło- 
watych i obdzielenie ziemią służby folwarcznej 
oraz żołnierzy, na wojnie zasłużonych, Jest to rze- 
czą konieczną, | u ić stosunki, panujące 
obecnie w Polsce, 

W wojnie, toczącej się obecnie o wolność 
i niepodległość Polski, nietylko potomkowie daw- 
nej szlachty, lecz i olbrzymie masy, powiedziałbym 
może 95 procent chłopów, brały udział i, zdaje się, 
byłoby rzeczą bardzo sprawiedliwą, aby po skoń- 
czonej wojnie obrońcom ojczyzny dać ziemię, nie 
darmo nawet, lecz za pieniądze po przystępnej ce- 
nie, na wypłatę, Słyszałem głosy z prawicy, że du- 
że majątki muszą być utrzymane, jako żywiciele 
miast į wzory kultury gospodarczej, Opierano się 
na różnych danych statystycznych, co „do których 
mam bardzo wiele zastrzeżeń, mając. wrażenie, że 
obecnie statystyką dla: reformy rolnej specjalnie 
jest układaną, Sam pisałem niejednokrotnie staty- 
stykę większych majątków, pracując w nich kilka- 
naście lat w dziale rachunkowości i śmiem twier- 
dzić, że w wielu wypadkach znam ją lepiej od sa- 
mego właściciela, twierdzę przeto, że gdy dziedzic 
chciał zaciągnąć pożyczkę ma majątek, —statystyka 


była pisaną... z sufitu, bo chodziło o wykazanie do- |b 


chodów i dużej wydajności gospodarstwa, ale było 
to dalekiem od prawdy! A że około 80%/, gospo- 
darstw jest w Kongresówce zadłużonych, więc na- 
leżałoby w tej proporcji sprawiedliwość statystyki 
stosować, 

Z trybuny sejmowej czytał nam arcybiskup 
` Teodorowicz depeszę od chłopów z Podlasia, pro- 
testującą przeciw zabieraniu przez rząd dóbr ko- 
Ścielnych, Sam jestem posłem z Podlasia i mam 
styczność z tamtejszym ludem, lecz podobnego pro- 
testu nie słyszałem, Słyszałem natomiast rzecz in- 
ną: przy. tworzeniu się nowych parafji katolickich 
na Podlasiu (przy każdej jest pewien obszar ziemi, 
sięgający czasami 7-miu do 9-ciia włók), wiemy, że 


trzeba dokonać t. zw. aktu zatwierdzającego para- 
fję przez biskupa, wtedy na zebraniu mówi się lu- 
dowi: „jeżeli nie dostarczycie planu i protokółu, że 
taka przestrzeń ziemi przynależy biskupowi, para- 
fja nie będzie zatwierdzona, a co gorsza-—-pop tę 
ziemię z powrotem zabierze! Taki straszak powi- 
nien wystarczyć dla ludu podlaskiego, który jest 
bardziej może, niż gdzieindziej religijny. Stwier- 
dzam jednak, że znana mi paratja protokółu takie- 
go nie podpisała, chcąc, by sprawę przynależności 
gruntów kościelnych Sejm rozstrzygnął. Szanowni 
koledzy z prawicy na wiecach i w pismach twier- 
dzą, że im chodzi o dobra ludu į a zdrową reformę 
rolną, widzimy jednak, że reforma ta spotyka ty- 
Je utrudnień z ich strony, że może dopiero za 100 
do 150-ciu lat byłaby przeprowadzona, Ja jestem 
bardziej nie pewny, że zwlekanie z reformą rolną 
byłoby niezdrowe i w obecnych czasach ryzy- 
kowne, bo nie wiem, czy masy ludowe miałyby 
cierpliwość czekać tyle lat na pfzeprowadzenie tej 
reformy, Następnie, nie uu<iibyśmy żadnej gwa- 
rancji, czy przy tym zapotrzebowaniu ziemi wobec 
przeludnienia rolnego nie wytworzyłaby s'ę olbrzy- 
mia konkurencja pod względem nabywania ziemi, 
czy mie musielibyśmy znowu stworzyć jakiegoś 
urzędu walki z lichwą do handlu ziemią? Obecnie 
już mamy przykłady, że za morg ziemi w Mało-' 
polsce żądają 8—15-tu tys, koron, Więc gdybyśmy 
tak obciążyli nowopowstające gospodarstwa, to 
przez całe szeregi lat nie mogłyby się z procentu 
wypłacić. Mówi się, że reforma rolna potrzebuje 
takich olbrzymich kapitałów, że jeśli przeprowa- 
dzimy ją w tej formie, jak większość komisji po- 
stanowiła, — poderwiemy stan finansowy Polski. 
Jeżeli ten szkopuł stoi na przeszkodzie, zapropo- 
nowałbym szan. kolegom z prawicy głosowanie za 
wn'oskiem, który mówi, że państwo powinno bez 
odszkodowania zabrać ziemię i sprzedać ją za pie- 
niądze, To naprawdę nie podrywałoby finansów 
państwowych, My, opierając się na prawie prywat- 
nej własności, uważamy, że za wywłaszczone grun- 
ta trzeba zapłacić i w tym się różnimy z tymi, co 
za darmo chcą wywłaszczać, 

Musimy przyznać, że większe majątki nie 
odegrały w przeszłości naszej roli siewcy kultury, 
ani czynnika umoralniującego. Co do tej ostatniej 
strony, warunki były takie, że złodziejstwo w fol- 
warkach było rzeczą maturalną — dawało się takie 
uposażenie pracownikom, iż z góry było wiadomo, 
że wyżyć z niego nie będę w stanie i mówiło się: 
„Wolę mu dać gorsze warunki, wiedząc z góry, że 
zie mnie okradał", $ 

Jeśli weźmiemy stronę oświatową, —powiem, 
niestety, że choć chłop żył w warunkach trudnych, 
musiał wypłacać ziemię, którą dostał w 1864 r. 
i gospodarując na 2—4-ch morgach, „wyżywić nie- 
raz liczną rodzinę, jednak oświata większa jest na 
wsi wśród gospodarzy, niż wśród służby folwarcz- 
nej. Teraz statytstyka może nam dowieść, że 
zmniejszenie się większej własności ciągle się od- 
bywa, bądź to z racji bankructwa, bądź z racji 
chciwości otrzymania olbrzymich sum, jakie w osta- 
tnich czasach za ziemię płacono. „Tak jedno, jak 
drugie, jest niezdrowe; nie powinniśmy bronić gos- 
podarzy, skazanych na bankructwo w przyszłości, 
ani paskarzy, śrubujących ceny ziemi, (Głosy na 
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ławach ludowych: „Bardzo słusznie”), Chłopi od 
czasu uwłaszczenia, znajdując się w trudnych wa* 
runkach gospodarczych, nietylko mie uszczuplili 
przez bankructwo swej przestrzeni, lecz odwrot: 
nie, za zacszczędzony kapitał wykupili z rąk pań-' 
skich około 2 miljonów hektarów ziemi, to jest bli- 
sko 4 miljony morgów. Z powyższego przykładu 
widzimy, że większa własność idzie do zaniku, na- 
tomiast mniejsza własność coraz bardziej się po» 
większa, Chłop nie patrzy na 8-mio godzinny; 
dzień roboczy. Panowie z prawicy zawsze usiłują 
nam dowieść statystycznie, że im większy jest obm 
szar, tym większą jest wydajność z morga, a spa“ 
dek następuje po 2 tys, morgów. Ja twierdzę z ca* 
łą stanowczością, że wydajność z morga nie za- 
leży od obszaru i czy gospodarz będzie na 300 czyj 
1000 morgach gospodarował dobrze. — wydajność 
będzie jednakowa, przeciwnie, większa nawet ma 
300 morgach, bo bezwarunkowo łatwiej opanuje 
gospodarstwo i dojrzy wszystkiego. Teraz przyłe 
patrzmy się, gdzie taniej można wyprodukować, c 
na 300-morgowym, czy 3 tysiącemorgowym fol- 
warku. Otóż okazuje się, że na ziemiach bardziej 
od folwarku oddalonych, koszty wyprodukowania! 
jednego puda czy korca wynosiły półtora do 2i pół 
razy więcej, niż tejże ilości, wyprodukowanej na 
bliższem od folwarku polu, można więc śmiała 
twierdzić, że okrojenie gospodarstw do mnormyj 
mniejszej nie jest szkodliwem, a raczej pożytecz= 
nem dla kraju, A jeśli człowiek z wyższem wys, 
kształceniem zechce niaprawdę pracować jako gos. 
podarz na 300 morgach, nie jako pan gospodarują 
cy przez rządców i ekonomów,—znajdzie tam cał 
kiem odpowiedni! dla siebie warsztat pracy, || 

Spotkałem się z projektem budżetu zbożowe- 
go, sporządzonego przez Ministerstwo Rolnictwa 
na rok przyszły, gdzie wykazano, że Polska będzie 
musiała sprowadzić z zagranicy czwartą „część po- 
trzebnego ziarna, om jw je wystar- 
czy na wyżywienie, Cyfra ta jest duża, lecz nie zam 
AAN 46 wydajność z morga w tak trudnych 
warunkach obniżyła się, zarówno w największych, 
jak i małych gospodarstwach o trzecią część, a na- 
wet i więcej, w porównaniu do tego, co było przed 
wojną, 

Jeżeliby panowie z prawicy byli łaskawi zło” 
żyć nam statystykę obecnej „wydajności z morga 
ogólnej przestrzeni majątków większych, napewno 
zobaczylibyśmy, że jest ona mniejszą od wydajno- 
ści gospodarstw małych, Wieleż to setek morgów 
leży odłogiem nietylko dlatego, że właściciel był 
w trudnych warunkach i nie miał dostatecznej ilo- 
ści sprzężaju, lecz i dlatego, że zmuszony zapłacić 
wysoką cenę robotnikowi, a oddać produkt po ce- 
nie kontyngensowej, ZE do przekonania, że 
mu się nie opłaci, wolał więc nie uprawiać. To jest 
owa dbałość o wyżywienie proletarjatu miast, 
o której tak wiele się mówi, gdy chodzi o ubicie re- 
formy rolnej! My nie wyobrażamy sobie, aby res 
formę rolną można było przeprowadzić w ciągu ro- 
ku czy dwu lat, To jest niemożliwem, brak jest bo- 
wiem odpowiedniej ilości budynków, maszyn, sił 
technicznych i t, d, Nie idzie za tym, aby zasada, że 
majątki wyżej 300 morg będą rozparcelowane — 
przeszkadzała prawidłowemu tej reformy przepro» 
wadzeniu. 
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Stawiano jeden słuszny argument, że wszyst- 
kich ziemia obdzielić nie można, i ja jestem zdania, 
że rzemieślnikom, lekarzom i t, p. fachowcom ziemi 
dawać nie należy, bo ucierpiałoby na tym gospo- 
darstwo, a także i warsztat poprzedniej jego 
pracy, 

Ja śmiem twierdzić, że taka retorma, jaką po- 
stawiły grupy ludowe; nie dąży do zguby kraju, — 
przeciwnie—do uzdrowienia, unormowania stosun- 
ków i w przyszłości rozwoju i rozkwitu kraju. Zwy- 
kle mówi się na prawicy, że reformę rolną wtedy 
będzie można przeprowadzić, gdy lud będzie odpo- 
wiednio przygotowanym i wykształconym, by mógł 
należyte plony z tej ziemi wyciągnąć, Jednak w ży- | 
ciu bywa inaczej, i zwykle chłop posyła syna do 
szkoły rolniczej wtedy, jak ma odpowiedni warsz- 
tat, na którym syn po powrocie ze szkoły mógłby | 
pracować, gdybyśmy więc zażądali, by wszyscy 
włościanie posłali swych synów do szkół rolni- 
czych, a później zaczniemy mówić o reformie, to 
najpierw nie każdego stan funduszowy pozwoliłby 
na to, a następnie, dlaczegóż wy, panowie z prawi- 
cy, mówicie, że człowiek z uniwersyteckim wy- 
kształceniem nie będzie miał pola do pracy na 300 
morgach, a żądacie, by chłopskiemu synowi po po- 
wrocie ze szkoły wystarczał warsztat pracy na 
2 do 3 mergach? Trzeba więc przeprowadzić re- 
ormę rolną, aby chłop wiedział, że nabyta przez 
jego syna wiedza bodaj za lat kilka praktyczne ko- 
rzyść dać może, że państwo zajmie się energicznem 
dostarczeniem mu ziemi, skasowaniem szachownic | 
i serwitutów. Ja uważam, że trzeba wydać prawo, 
aby każda wieś przymusowo była skomasowaną, 
Wtenczas będzie najodpawiedniejsza chwila dla 
dopełnienia karłowatych gospodarstw, 

W wielu wsiach nie można przeprowadzić ko- 
masacji, dopóki nie zostaną zniesione serwituty, 
więc zniesienie ich uważam za rzecz najpierwszą, 
Następnie, zamiast wydawać miljony na utrzymanie 
| ludzi bezrobotnych, czy nie lepiej byłoby obrócić je 

na popieranie rolnictwa, które, prowadzone inten- 
sywnie, zatrudniałoby 2 do 3 razy więcej sił robo- 
czych. Obecnie w wielu okolicach brak jest na wsi 
robotników, a płaci się całe dziesiątki miljonów 
bezrobotnym. Jest nawet projekt wypłacania im 
150 m ljonów marek miesięcznie! Otóż zapytuję, 


GAZETA LUDOWA 


ponosił w większym może kilkanaście razy stopniu, 
niż obszarnik, co dowodzi, że jest dobrym płatni- 
kiem, na którym może się zagranica oprzeć, będąc 
pewną, że ten posiadacz procenty zapłaci i kapitał 
spłaci, (Głosy: brawo!). 

Mówi się dużo o tym, że cukrownictwo i go- 
rzelnictwo upadnie po reformie rolnej, o ile do- 
stawcą będzie małorciny; jednak ja na mocy da- 
nych zupełnie pewnych śmiem twierdzić, że do zna- 
nej mi cukrowni kupowano 36/, buraków z plan- 
tacji włościańskich, płacąc za nie z dostawą 'do cu- 


|krowni — taniej, niż wynosiła cena pródukcji włas- 
inych buraków i folwarcznych; z czego wynika, że 


gdyby temu plantatorowi małorolnemu dać uczciwą 
cenę za buraki i odpowiednio go zainteresować, to 


| bezwarunkowo więcej zyska buraków z morga ziemi 


i taniej je dostarczy, Faktem jest równie pewnym, 
że plantatorom 2 lub 3 morgowym płaciło się stale 
niższe ceny, niż posiadaczom plantacji 40, 100 lub 
150 morgowych. Jestem więc najmocniej przeko- 
nany, że cukrownietwo czy gorzeinictwo absolutnie 
nie straci, przeciwnie, w niedługim czasie może zy” 
ska, jak i rolnictwo, gdy ziemia znajdzie się w rę- 
kach drobnych właścicieli, Przechodzę teraz do 
punktu 6-go, t. j. określenia „maksimum ', czemu 
sprzeciwiają się panowie z prawicy, a co uważamy 
za konieczne przedewszystkiem dlatego, że ono da 
nam obraz, jakim zapasem ziemi do rozparcelowa- 
nia rozporządzać możemy, co nie znaczy, że to ma- 


|ksimum będzie szablonem, bo powiedziane jest, że 


gospodarstwa większe, prowadzone intensywnie 
i przynoszące korzyść krajowi w produkcji nasion 
bądź inwentarza, oraz w przemyśle — mają zostać 
w całości, o ile nie zajdzie konieczna potrzeba okro- 
jenia tychże, a tej, konieczności panowie nie widzi- 
cie, twierdząc wielokrotnie, że z chwilą gdy się 
przemysł uruchomi, nie będzie komu tej ziemi ku- 
pować, Więc z jednej strony przedstawia się, że 
przy określeniu maksimum, ziemi będzie zawiele, 
z drugiej znowu twierdzi się, że ziemi zabraknie, — 
słowem gada się, jak kiedy, komu jest wygodniej, 

Chodzi jeszcze o rzecz zasadniczą, — o cenę, 
o niej się jawnie nie mówi, lecz mam wrażenie, że 
to jest sedno sprawy. Jestem przekonany, że gdy- 
byśmy dodali do ustawy jeszcze jeden punkt, mó- 


czy bardziej gubi państwo utrzymanie rzesz bezro- 
botnych, czy stworzenie dla nich za te pieniądze ja- 
kiegoś warsztatu pracy, jak przeprowadzenie dróg 
bitych, kolei, komasacji, byle nie dawać ludziom 
pieniędzy darmo i nie demoralizować ich w ten Spo- 
sób. 

Straszono nas, że gdyby zagranica dowiedzia- 
ła się o rczparcelowaniu większej własności, odmó- 
wiłaby nam kredytu, co znaczy, że chłop jest naj- 
gorszym płatnikiem, najłatwiej bankrutuje. Życie 
jednak wykazuje, że mimo ciężkich warunków, 
chłop ziemię spłacał, podatki płacił i wszystkie cię- 
żary w naturze, jak podwody, naprawę dróg i t, p. 


JAKÓB BOJKO. 


Dlaczego Pankracy === 
koni nie miał? 


fHumoreska). 


Wyjadły wam myszy pszenicę w jesieni, mój | 
kumie? — tak pytał Józek Niteczka swego sąsiada | 
Pankracego, gdy w niedzielę przybył do niego po 
nieszporach, 

— A coby miały nie wyjeść, czy to moje pole 
miało być wybrane, czy co? Salem i dość późno 
i kotów trzymam jak brysiów, ale i to psu na budę. 
Zjadły i oziminę i z koniczu Bóg wie co będzie. Ale 
wyście siali wcześniej i pono kotów w chacie nie 
cierpicie, a jakoś ta u was się lepiej na polu ma- 
c'erzy. 

— A no mój kumie, może te bestje dlatego 
nie zrebily tyle spustoszenia, że mam pole przy 
drodze, 

— No ale powiedzcie mi, czego taką pasję ma- 
‘cie do biednych kotów, że żadnego u was w domu 
n:e uświadczy, Przecie to gad i pożyteczny, i w 
„„alamentarzu” starodawnym był taki ładny wier- 
szyk o kotku kulawym, co sobie szedł drogą. Stoi 
też w starych papierach, że egipcjanie starodawni 
koty po śmierci nawet balsamowali, w takiej były 
obserwacji *), a wy macie jak słyszę, tyle zgryzu 
do tego boskiego stworzenia, 


wiący, że za wywłaszczony maj 
3,000 marek za mórg albo i więcej, — toby się pa- 
nowie z prawicy na tę ustawę zgodzili, Panowie 
twierdzicie, że przy parcelacji przymusowej żydzi 
dojdą do ziemi, gdyż nie można ich przy sprzedaży 
wyłączać, Powiem na to, iż nie dopuści do tego 
punkt 2-gi, który mówi, że ziemię nabywać mogą 
tylko ci, którzy są teoretycznie. lub praktycznie 
przygotowani do pracy na niej. À jeśli trafi się 
pewien procent żydów, mających prawo do kupna 
ziemi, to będzie to ilość znikoma w porównaniu z tą 
dużą ilością żydów, jacy obecnie pokupowali fol- 
warki od szlachty, 


Jeszcze jeden punkt drażliwy, przeciw które- 


— Hm, mój kumeczku, jać by wam ta i po- 
wiedział całą prawdę, co to w tem za dyferencja, 
ale może mię wyśmiejecie. Ale róbcie, co się wam 
żywnie podoba, ja wam to objaśnię, ażeby nikt so- 
bie z przestrogi starszych osób (a osobliwie star- 
szych bab), nie kpił, 

Otóż to tak było. Jak wiecie, że nim przy” 
byłem do Galicji, wychowywałem się po śmierci 
tatusia przy maccsze. Kobieta ta znała się na róż- 
nych rzeczach, z których się dzisiejsze mądrale 
śmieją, Niech no się jej mleko wlokło, to ta mie 
wiele myślący, łap podkowę znaleźną, sozpaliła w 
ogniu, mleko wylała na próg, i siekierą jak się pa- 
trzy ściupała — a potem buch w garnek rozpaloną 
podkowę, że aż zasyczało, i mleko się naprawiło do 
razu, 

Słowem, miała łeb nie od parady. 

W domu chował się kot stary, Burkiem zwa- 
ny, który wyłeśiwał s'ę na piecu jeno, a na któ- 
| rego się sąsiedzi żalili nieraz, że im króliki wyjada 
ze stajen. 

U nas nic ne zjadł, bo nic takiego nie było. 

Jednego razu poszedłem do koleżki, takiego 
dryblasa jak i ja, a było mi 8 lat, i tam widząc w 
popielniku cpalonego, małego królika, prosiłem się, 
żeby mi go darował na rozmnóżek, Kolega zoba- 
czył u mnie na pasku 8 guzików mosiężnych i po- 
wiedział, że mi królika da, ale za te guziki, 

Długo walczyłem ze sobą, co lepsze — guziki, 
czy królik. Obliczałem w myśli, że ta samiczka 
wyrośnie, okoci się, będzie miała dużo młodych, ja 


i aż mi ślina szła, że ja będę miał swoje gospo- 


*) poszanowaniu 


darstwo, 
Z drugiej strony, żal mi było i świecących gu- 


BCE i i ; iziki cygan 
mięso będę jadł, a za skórki grajcar się uzbiera —, "1 Cygan, 
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Z OE OOOO, 


mu występują koledzy z prawicy, — to upaństwo- 
wienie lasów. Twierdzą, że gospodarka leśna w 
majątkach prywatnych stoi wyżej niż w rządo 

i większy dochód przynosi. Z tym trzeba się zgo- 
dzić, Jeżeli porównamy dwa zestawienia z leśnic- 
twa rządowego siedlecko-sokołowskiego i tukow- 
skiego, gdzie za sążeń drzewa brana 50 marek, pod- 
czas gdy o 12 wiorst dalej, w lasach hr. Potockiego, 
za sążeń takiegoż drzewa brali 130 marek, — przy- 
znamy, że dochód prywatnego właściciela będzie 
bezwzględnie większy, ale naszym celem powinno 
być co innego, — aby państwo zabezpieczyło krajo- 
wi jaknajwiększy obszar lasów tak ze względów 
zdrowotnych, jak i zapotrzebowania różnych mater- 
jałów drzewnych, Państwo, mając w swych rę- 
kach lasy, może bezwzględnie sprawiedliwie ceny 
regulować i prowadzić racjonalną gospodarkę leś- 
ną, Nie chcemy, aby w przyszłości w Polsce do- 
chód z lasów opierał się na takich źródłach, jaki- 
mi są — z jednej strony — nieludzkie wyzyski- 
wanie robotników, pracujących bądź przy kultu- 
rach, bądź obróbce i rąbaniu drzewa, z drugiej zaś: 
na paskarskich cenach drzewa, jak to czynili do- 
tąd prywatni właściciele. Chcę jeszcze zaznaczyć 
na zakończenie, że sposób postępowania panów 


|z prawicy, odsuwający reformę rolną w nieznaną 


przyszłość, nie jest usprawiedliwiony ani dobrem 
ojczyzny, ani dobrem warstw ludowych i miesz- 
czańskich, ani rzekomą wysoką kulturą wielkich 
majątków, a tylko jedynie jaśniepańską ambicją, 
wychodowaną na wiekowej krzywdzie szerokich 
mas włościańskich i robotniczych, Muszę przy- 
znać, że te rzeczy są tak przykre, że wolę ich nie. 
poruszać, Nie wyciągam ich w celu oskarżenia, 
lecz żeby przedstawić obraz dawnych stosunków: 
i te stosunki uzdrowić, Z tej racji nawołuję, aby 
panowie z prawicy, którzy twierdzą, że leży im na 
sercu reforma rolna. zgodzili się z projektem grup 
ludowych i głosowali za wnioskiem większości, kó- 
misji w imię dbałości o dobro kraju i szerckich mas 
społeczeństwa, W imię więc powszechnego dobra 
nawołuje kolegów do zgodnego głosowania za pro- 
jektem większości w komisji. (W centrum i na le- 
wicy cklaski), 


atek płacić trzeba | NN 


Poseł Jan Dąbski wyjechał w ubiegłą so- 
botę do Paryża razem z delegacją lwowską (po- 
słami Hausnerem, Skarbkiem i radnym m. Lwo- 
wa D-rem Lewenhercem) w sprawie Galicji 
Wschodniej i w sprawie Lwowa. Sprawa ze 


wschodnią Galicją stoi w Paryżu niedobrze. 
Poseł Dąbski wraca z Paryża za jakie 2 ty- 
godnie. 


zików, ale po dłuższym namyśle, odpiąłem je z bo- 
lem serca i kupiłem tego parcha małego za ośm 
guzików, 

Za ośm guzików.. łatwo to dziś powiedzieć, 
ale czy to dzisiejsze dzieci wiedzą, co to wtedy gu- 
zik znaczył? Każdy kawaler wtedy nie mógł po 
wiedzieć, że jest kawalerem, jak nie miał pasa, co 
się nim dwa, a i trzy razy w koło otoczył, a na nim 
guzików nabitych jeden koło drugiego, a na końcu 
nóż mosiężny składany. Bez tego ubioru nie mógł 
się wcale na weselu pokazać i trzeba powiedzieć, 
że ładny był widok patrzeć, jak smagły chłopak 
ubrał się w białą kamizelkę lub sukmanę i w taki 
pas z guzikami się opasał, 


Młode pastuchy nie myślały, jak dzisiejsze 
pędraki, o papierosach, bo tego świństwa wtedy nie 
znano, ale tylko o guzikach. Wyszedłeś na błonie 
lub w pole, gdzieś spojrzał, to kupka chłopaków 
stoi lub siedzi i grają w guziki jeno brzęczy, - 

Nawet na dzwonicy grywali, A gra była ta- 
ka; albo w dwa, to wtedy wyrzucone z czapki lub 
kapelusza musiały paść (na rozpostartym nado: 
cd kamizelki) trzy razy raz po raz do góry uszami, 
albo na: „rusa“ w cztery guziki, co także ta sama 
była ep. albo na sześć, co musiały paść albo 
ką m ie 0 do góry uszami, albo trzy bilem, a trzy, 

Aby wygrać — szukali 
różnego sposobu, to chuchał d 
ukradkiem, gdy drugi g 


chłopaki w ów czas 
ał do czapki, lub spluwał 
dody uziki rzucał, to mówił: „$U- 

uszami”, to st. ię mieć 
skrzydło gacka zaszyte w czapce, 3 e A a 


trudno, ‘to najskuteczniejszym § i ja! 
| mniemali, żydowskie pazierza, zone O 


Każdy chłopak, jak 
sił 


jeno ujrzał żydka z pacierzami, rwał za nim co 


Dlaczego wygraliśmy 
reforme rolną? 


Reformę rólną w Sejmie przeprowadziliśmy 
tylko dzięki Związkowi Sejmowemu posłów lu- 
dowych. To, że 112 posłów ludowych (Piastowcy, 
Wyzwoleńcy i Niezależni) szli w tej sprawie ra- 
zem, solidarnie, rozstrzygnęło reformę rolną na 
korzyść ludu. Gdyby poszczególne kluby ludo- 
we szły osobno w tej sprawie i podstawiały so- 
bie wzajemnie nogę—skończyłoby się na refor- 
mie rolnej, jaką w końcu proponowali endecy, 
a był to tylko szwindel, krętactwo, a nie żadna 
reforma. | 

Ale powstanie Związku Sejmowego posłów 
ludowych przyniosło cały szereg innych dobrych 
skutków. Związek ludowy pobł na głowę en- 
decję, która komenderowała chłopami bezpartyj - 
nymi, a oddziaływała silnie na „bliźników* i cią- 
gnęła ich „na prawo*. Sztab pobity traci zaufa- 
nie. Straciła też zaufanie w mądrość endecką 
prawicowa połowa Sejmu. W chwili obecnej 
„Związek narodowo -= ludowy", sztuczny zlepek 
najrozmajtszych partji i osobistości. (Obok hra- 
biów są tam chłopi i byli fornale) rozlatuje się 
w gruzy. Wystąpili od endeków chrześcijańscy 
demokraci i razem z Poznańczykami stworzyli 
nowy klub w Sejmie pod nazwą „Narodowego 
Chrześcijańskiego klubu robotniczego". Chłopi- 
posłowie bezpartyjni zaczynają radzić po kątach, 
szeptać sobie na ucho o bagnie, w które dali 
się wciągnąć. Tej hańby, że chłopi bezpartyjni 
głosowali przeciw reformie rolnej razem z wstecz- 
nikami—nikt nie wymaże z karty historji. Re- 
forma rolna, czyli nadanie chłopom ziemi, ma 
dziś takie samo znaczenie, jak ongi miało znie- 
sienie pańszczyzny. Jakiż chłop odważyłby się 
głosować dziś przeciw zniesieniu pańszczyzny? 
A jednak chłopi bezpartyjni mieli sumienie gło- 
sować przeciw reformie rolnej, t. j. przeciw temu, 
aby chłopi bezrolni, małorolni i inni dostali pań- 
ską i rządową ziemię. 

Przejście reformy rolnej wbrew głosom 
bezpartyjnych podziałało na nich jak uderzenie 
obuchem w głowę, w niektórych zaczyna się 
budzić sumienie. Radzą po cichu, namyślają się, 
czyby nie porzucić*endeków i'nie stworzyć oso- 
bnego klubu. Czy z tych narad coś będzie, okażą 
najbliższe dni, bo nałóg służenia panom jest 
wielki i bardzo trudno — jak choroby — go się 
pozbyć. 

Bez „bliźniaków* i „bezpartyjnych* nie 
można stworzyć większości w Sejmie. Bez więk- 
szości nie można stworzyć nowego rządu, 'czyli 


i póty go meresił, aż mu sznurki pacierzowe urwał. 
Co z tego było znów kłopotu od tatusiów, to by dziś 
i nikt nie uwierzył, 

Dzisiejsze szkolniki i pastuchy nie mają poję- 
cia, co to znaczył wówczas guzik, a Bogiem i praw- 
dą bo też ta i zagubili pasy i guziki (czego wielka 
szkoda), a grywają jak na drwiny w guziki koś- 
ciane, 

Toć dziś mało kto rozumie, co za żal mi był. 
ośmiu moich guzików, a całą osłodą był mi królik 
którego w kieszeni przyniosłem do domu, i wsadz: 

łem gó do popielnika, Co dnia, od gęby odejmu 
jąc, dawałem mu chleba i ziarna — dość, że z: 
jaki tydzień bieda się zakrzepiła, wychodziła cza 
sem na izbę, a nawet i nogami trzaskać poczęła. 
Mnie serca przybywało, bom widział, jak mi siç 
chudoba chowa i liczyłem sobie, co to za pożytek 
mieć będę niedługo. 

"Ale jednegom zapomniał, Zapomniałem na 
piekne o biurku. Pokraka jeno się z boku przypa- 
trywał królikowi, aż raz rano ja do. popielnika, 
a tam królika nie ma. Szukam pod piecem, pod 


szafą — rozstąp się ziemio, jakby kamień w wodę, 


| nie ma mego majątku, Com się nagryzł, to wypo- 
„ wiedzieć trudno. 7 ; 

© 1Aż tu macocha wyciągała raz ziarno z pie- 
ca — ciągnie, patrzy, a tu tylko łeb został z mego 


ulubieńca, 


Nie było ani wątpliwości, kto był tego spraw- 
cą i wtedy zawrzałem taką nienawiścią ku tej 
bestji, że nie wiele myśląc łap kota do torby, wsa- 
dziłem mu cegiełkę i chul z nim do rowu. Jeno za- 
gulgotał,. 

Ochłonąwszy ze złości i żalu zastanowiłem się 
nad tak straszną zbrodnia + zacząłem rzewnie 


` płakać. 


GAZETA LUDOWA 


ustanowić nowych ministrów. Obecni ministro- 
wie gospodarują fatalnie, najgorzej gospodaruje 
minister skarbu Karpiński (endek), który zrobił 
w pół roku 2 miljardy 100 miljonów marek nie- 
doboru, czyli 2 tysiące 5100 miljonów. Za jeden 
rok będziemy mieli 5 — 6 miljardów mk. nie- 
doboru. 

Kto te kolosalne długi będzie płacił? Prze- 
mysł stoi — więc przemysłowcy wykręceni od te- 
go podatku, paskarze i spekulanci pieniądze skry- 
Ją, — więc płacenie miljonowych długów spadnie | 
na chłopów. Zamiast żeby posłowie chłopi szli ra- | 
zem i bronili chłopów przeciw ogromnym cięża- 
rom podatkowym — zamiast żeby ustanowili sta- 
łą większość w Sejmie, zrobili dobry rząd — to 
znaczna część chłopów (bezpartyjni) i bliźniacy 
idą z panami i pchają państwo w ruinę finanso 
wą, czyli bankructwo. 

Są jednak w ostatnim czasie słabe oznaki, 
że w tamtych chłopach zaczyna się budzić su 
mienie. Oby z tego był jak najprędzej skutek. 
Oby się wszyscy chłopi skupili razem w jeden 
obóz, czy jeden związek, stworzyli stałą więk 
szość, zmienili rząd, bo, ten rząd który jest 
obecnie, doprowadzi nas do ostatecznej ruiny. 


J. K. 


| Nad czem obradował Sejm? 


Po kilkudniowej przerwie Sejm zebrał się we 
wtorek dnia 15 lipca, Na porządku dziennym obrad 
jest budżet państwowy (spis przychodów i rozcho- 
dów).na drugie półrocze 1919 r, oraz dalszy ciąg 
dyskusji nad sprawą robotniczą. Posiedzenie za- 
gail. marszałek Trąmpczyński przemówieniem na 
cześć Francji, poczem zabrał głos minister skarbu 
p. Karpiński, Z przemówienia p. ministra skarbu 
wynikało, że naprawdę nie wie on z czego będą 
dochody, a na co wydatki, I naprawdę z ułożonego 
budżetu wypływa, że nie Sejm. ma określać na co 
ma iść grosz publiczny, lecz minister. Następnie 
w sprawie budżetu przemawiali przedstawiciele 
klubów: ludowo-narodowego, „Wyzwolenia”, ży- 
dowskiego, socjalitów aż dwuch, Wszyscy mówcy 
w sposób mniej lub więcej ostry atakowali gospo- 
darkę ministra skarbu, który na swem stanowisku 
nie może zdobyć się na wyraźną, obliczoną na czas 
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Po przemówieniach tych dwóch posłów oraz, 
po wyjaśnieniu min, Karpińskiego, budżet odesłano : 
do komisji, a przystąpiona do omówienia sprawy; 
robót publicznych i związanej z tem kwestji robot- 
niczej, Ponieważ do głosu zapisało się aż 14 mów»: 
ców, ograniczono czas przemówienia każdego: 


|mówcy na 15 minut, Przemawiali posłowie z róż- 


nych klubów, a między innymi poseł inż. Brył' 
z klubu „Piastowców', Wytknął on bezplanowość 
w pracach, prowądzonych przez ministerstwo ro- 
bót publicznych, na dowód czego przytoczył całyj 
szereg przykładów, 

Zaznaczył on, że dzięki nieudolności 
sterstwa, kierownictwo przeszło w ręce komuni- 
stów, którzy sytuację sprytnie wyzyskali, Na po-' 
siedzeniu z dnia 18 lipca rozpatrywano wniosek p. 
Anusza w Sprawie niepowodzeń na froncie połud- ` 
miowo-wschodnim przed kilkunastu dniami. Sejm 
uchwalił jednomyślnie, aby rząd w ciągu 14 dni 
udzielił Sejmowi odpowiednich wyjaśnień, Poczem 
omawiano sprawę bezrobotnych, oraz zajścia wi 
Warszawie z dnia 3 lipca, Po długiej dyskusji 
uchwalono, aby rząd zajął się wyszukaniem win- 
nych i surowo ich ukarał, Uchwalono nastęjnie ca- 
ły, szereg wniosków, mających na celu poprawę 
stosunków w prowadzeniu robót publicznych, do 
tej pory bowiem roboty te prowadzone były bar- 
dzo niedbale, Wprost oburzać się trzeba na próż-, 
niactwo robotników z robót publicznych, Ponieważ 
zdaniem Sejmu odpowiedzialność za złe prowadze- - 
nie robót spada na ministra Robót publicznych 
i ministra ochrony pracy, uchwalono tym dwum mi- 
nistrom wotum nieufności, Na tem posiedzeniu 
omawiano jeszcze ustawę o pomocy państwowej 
na odbudowę gospodarstw zniszczonych lub uszko- 
dzonych skutkiem wojny, Po dyskusji ustawę wraz 
z poprawkami przyjęto, W czasie tej dyskusji do- 
wiedzieliśmy się od wiceministra skarbu Byrki, że 
Polska nietylko mie otrzyma odszkodowania za por, 
niesione straty i zniszczenie, lecz przeciwnie bę- 
dzie musiała pokryć kilka miljardów cudzych kosz-, 
tów, Przy końcu posiedzenia postanowiono utwo- 
rzyć komisję ratyfikacyjna, czyli zatwierdzającą 
traktat pokojowy, oraz rozpatrywano wnioski na- 
głe w sprawie linji granicznej między Polską a Li- 
twą i wniosek ks. Pośpiecha ze Śląska w sprawie 
wywożenia i więzienia ludności polskiej przez wła- 
dze niemieckie na Śląsku. Na tem posiedzenie za-: 
kończono, My od siebie dodamy, że zmiana míni- 
strów jest konieczna, W tym składzie rząd nie jest 


mini- . 


dłuższy politykę skarbową. Wszelkie. bowiem środ- 
ki, uchwalane przez Sejm, zaniedbywane były: przez 
niego. Miał om plan swój własny. Plan, na któ- 
rym grubo się omylił minister Karpiński, a kraj ca- 
ły musi za tę jego pomyłkę pokutować, pogrążając 
się w otchłań drożyzny, wyzysku i paskarstwa, Po- 
nieważ do głosu w sprawie budżetu zapisało się 
bardzo dużo mówców, przeto marszałek wyznaczył 
dwuch mówców generalnych, Rosseta i Diamanda. 


Żal mi było i królika, i kota, i guzików: świecą- 
cych, a wreszcie przychodził mi na myśl i protesór 
z swoją trzciną, bo wiedziałem, co to za rygorzy- 
sta, a znałem się doskonale z tem jego naczyniem. 

Macocha atoli miała mi zadać jeszcze większy 
cios, bo gdy się dowiedziała o tem bezprzykładnem 
morderstwie, rzekła: „No próżniaku, aleś se piwa 
'awarzył, A. wiesz ty o tem, co kot obznacza? Kto 
ota uśmierci, to się nigdy w życiu szkaps! a nie do- 
howa. Jak nie wierzysz, to się pytaj starszych 
udzi, No, no, narobiłeś se!" * 

I prawdę mi starucha wyprorokowała, bo jak 
vdzicie w mej chałupie dotąd nie ma ani wołu, ani 
tomia, ani osłów, a to-wszystko, jak baczę, kara za 
starego burka.. Co mi się też kot nawinie, to go 


iaraczę z chałupy, bo mi przypomina smutną hi- i 


a: z królikiem i że wskróś tego trupa w chacie 
rudno mi się dochować, Zresztą, to hycle fal- 
zywel 

— Ej mój kumie, dziwię się wam, że w takie 
rednie wierzycie, Nie macie komi, bo nie macie 
ich na czem chować. A że niby kot fałszywy, to 
‘eż nie racja, bo ileż to ludzi dziś fałszywych, na- 
wet między chłopami, nawet między kumami, na- 

wet między naszymi posłami chłopskimi, a cóż ro- 
sié — żyć trza i z takimi, bo innej rady nima, 

A niechno tylko wasz Wojtek przyśle wam 
jeszcze dolarów z Ameryki į kupicie se kawał ziemi 
od Banku parcelacyjnego ze Lwowa, to obaj jedzie- 
ny do Żabna i sprawimy sobie szkapę aż miło i bę- 
dziecie widzieli, że kot tu wam nic nie przeszkodzi, 

-—j Bóg by to dał — rzekł Pankracy — by się 
to stało, ale mi się widzi, że to się nie wydarzy, jak 
mówicie, bo macocha była baba nie głupia i wyraź- 
nie mi wróżyła klęskę na koniach. I zawdy ja już. 


zdolny do zaprowadzenia porządku oraz wykona” 
ńia potrzebnych reform, I dlatego właśnie, dla dó- » 
bra Ojczyzny, ministrowie powinni sami zażądać 
dymisji (uwolnienia), 


s 


Wskazania na przyszłość. 


Skończył sie pierwszy okres walk o władzę ludu. $ 


Obszarnicy i ich spólnicy fabrykanci wytę- 
żali wszystkie swe siły, aby lud zepchnąć z po- 
wrotem do dawnego stanowiska. Nie było spo- 
sobów, ani środków, których by nie używali do wal- 
ki. I trzeba było olbrzymiej pracy i nadzwyczaj 
nych wysiłków, żeby postawić pierwsze kroki 
trwałe na drodze do ludowładztwa, kroki, których 
śladu nikt nie zatrze i życia wstecz nie cofnie. 
Walka, która rozpoczęła się przed kilkunastu la- 
ty, toczyła się w różnych dziedzinach życia, bądź 
jawnie, bądź zakonspirowana za panowania wro- 
giej przemocy. Ostatnie starcia odbywały się 
w Sejmie. Tu, kiedy na porządek dzienny wy- 
sunięta została reforma rolna, a wraz z nia grun- 
towna przebudowa Rzeczypospolitej Polskiej, star- 
ły się dwa światy. Dwie potęgi żywiołowe: chłop 
i tdbotnik z jednej — szlachta i fabrykanci i garść 
pachołków chłopów z drugiej strony. Zawrzała 
walka. Szło tu bowiem nie tylko o ziemię; nie 
tylkó o to, żeby komuś tam majątku ustąpić, 
a drugiemu dodać. 7u była walka o to, kto 
ma nową Polskę stworzyć, kto ma prawa i obo- 
wiązki stanowić dla ludu, dla narodu całego. 
Czy szlachty gromadka ma być przewodnika- 
mi społeczeństwa, czy lud ma swe drogi wyty- 
kać. I zwyciężył lud. Nie pomogły wszelkie 
intrygi. Nie pomogła pomoc poznańczyków. Re- 
forma rolna zostala uchwalona głosami chłopów 
i robotników przeciw głosom prawicy wspieranej 
przez kilkunastu zaprzańców, co splamiili chłopską 
sukmanę, głosując przeciw gromadzie chłopskiej. 
Imiona ich utrwalą się w pamięci ludu. A po-, 
kolenia chłopskie zdrajcami ich mianować będą. 
Na pomyślne załatwienie tej, sprawy wpłynęło 
połączenie klubów „Piastowców“ i „Wyzwolenia“. 
Z tego wynika, że połączenie to powinno ttrwa- 


żal de kotów mieć chyba będe.. (Koniec). 


lić się. Chłopi muszą iść dalej gromadą. Niechże 


GAZETA LUDOWA 


ABER. SNREK ARA OPISIE E E a 


nie dopuszczą teraz do rozłączenia. Wichrzy- 
cieli, jeżeli w się znńależli, odsunąć na bok, 
i pójść daiej drogą wytkniętą prosto do celu, nie 
ustając w żmudnej pracy ant na chwilę. 


A. Kobis: 


wyjęte osz wypic zpw 
Najprostszy sposób, w jaki każdy ciężko pracujący 
może się w jednym dniu pozbyć łamania i darcia w koś- 
ciach, reumatyzmu gośćca, postrzału, bólów wszelakicy 
pochodzących z influenzji, zapalenia, hiszpanki, 

Bierze się z apteki Reuman, zwilża alkoholem 
i przykłada na bolącą część ciała. Żostawia Się go na 
skórze tak dlugo aż boleści znikną, Jest to nowy sposóo 
używany na całym świecie, który z powodu wojny dq 
nas nie dosżedł, 

Rheumon otrzymać można w każdej szanującej się 
aptece. Hurtowo nabywać można w aptece Barcza, Mar- 
szałkowska 94, 


E ZZA ZZA 


LIST y., 


NADUŻYCIA POLICJI. 
Z gm. Wodzierady pow. Łaskiego. 


Jak boli naszych panów dziedziców tak 
bujnie rozwijący się ruch ludowy, jak starają 
się wszelkimi sposobami gnębić tych ludzi, któ: 
rzy szczerze po stronie ludu wiejskiego stoją, 
niech świadczy poniższy list p. Kazimierza Do: 
mowicza, sekretarza gm. Wodzierady, który po- 
niżej podajemy: 


Szanowny Pańie Redaktorze! 


Śmiem zakomunikować Sz. Panu, że zosta- 
łem oddany pod sąd pokoju w Wrzeszczowicach, 
za agitację chłopów przeciw panom obywatela, 
bo wszak Sz. Panu wiadomo, że na zjazd do 
Warszawy pojechało ehłopów 30 z mej gminy; 
więć obywatelstwo stara się wszelkiemi siłami 
o usunięcie mnie. Ów protokuł o agitację chłop- 
ską sporządziła policja państwowa i dodała w nim, 


że ja miałem obrazić policję. 
„ W sprawie tej podałem na swe usprawie- 
dliwienie i nielegalne postępowanie policji 


20 świadków, a sąd t. j. p. Makarczyk, obywatel 
ziemski, sędzia, badania tych świadków udmó- 
mih K tylko postanowił wezwać nà świadków 
policję. 
Protokuł policja sporządziła na zasadzie 
zeznania jednego świadka, szlacheckiego pachoł- 
ka, że ja pobieram od „kogoś“ pieniądze na agi 
tację chłopską i że ja popieram tząd „Mora. 
czewskiego *(?2!!). s : 

Prżeto prosiłbym 6 pouczenie mnie, co mam 
robić w tej sprawie, bo wszak Sz. Panu wiado- 
mo, że chłopi są za mną,a rząd i obywatelstwo 
przeciw mnie. 

Skarga na policję za wymaganie od ludzi 
łapówek została przesłana do Miń. Spraw We- 
wnętrznych. Oczekiiję przychylnej odpowiedzi. 


Kazimierz Domowicż, 


Przypisek redakcji. Radzibyśmy bardzo, 


nister Spraw Wewnętrznych i p. Minister Sprawiedliwo- 
spraw 


ści w 8, tę wejrzelii podobnym nadużyciom o 


kres połóży. 


Z GM. JEDLNIA Ż. RADOMSKIEJ. 


W niedzielę dnia 18 b. m. odbyło się w gmi: 
nie Jedlnia zebranie gminne, na którem omawia» 
no sprawy bieżące i reformę rolną. Na wniosek 
gospodarza p. Barańskiego zebrani uchwalili re: 
zolucją zawierającą votum zaufania klubowi 
„Plastowców* za nieugięte stanowisko w spra- 
wie reformy rólnejj a zwłaszcza posłowi ab- 
skiemu za jego niestrudzoną działalność dla do- 
bra sprawy chłopskiej. Ciekawa rzecz, że,gdy 
gosp. p. Barański odczytał swój wniosek, pisarz 
gminny Władysław Piwoński zabrał głos i usil 
nie odmawiał ludzi od uchwalenia powyższej re- 
mięk Wygadywał on niesłychane banialuki 
o „Piastowcach*, twierdząc, że to są największe 
bolszewiki. Wogóle zapomniał pan pisarz gmin- 
ny, że chleb chłopski zjada i że przeciw chłop: 
skim stronnictwom nie powinien występować, 
a natomiast lepiej pilnować swych obowiązków, 
bo do tej pory w kancelarji gminnej panuje 
straszny nieład i nieporządek. Pocztę przycho: 
dzącą do gminy rzuca się na stół i każdy, ko» 
mu się tylko podoba, grzebie w listach i gaze- 
tach tak, że ogromna większość gazet nie do 
chodzi do rąk czytelników. Przywłaszczają je 
sobie bowiem ludzie, którzy „ża nie nie zapłacili 
Więcej jeszcze podobnych nieęporządków można | 


by p. Mi- | 5288 


by panu pisarzowi wytknąć, lepiejby więc zro: 
bił, gdy więcej kancelarii pilnował, niż nos swój 
do chłopskiej polityki wsadzał, kiedy się na niej 
nie rozumie. A może rozuniie, ale mu chodzi 


0 to, żeby chłop był zawsze ciemnym i głupim, 


bo takiego łatwiej doić. 
Gminiak. 


GDZIE PRAWDA? 


Od Naczelnika Policji pow. Włodawskiego 
otrzymaliśmy następujący urzędowy list, który 
fa zasadzie wydanych przez rząd przepisów gä- 
zetowych w całości poniżej drukujemy. 


Szanowny Panie Redaktorze l 


W numerze 26 ź dn. 29 czerwca r. b. żostał za- 
mieszczony w Pańskiem poczythem piśmie artykuł p. t. 
„Zdrajcy i Zdzierey* podpisany pseudonimem „Opolczyk“; 
uprzejmie proszę o łaskawe zamieszenie poniższego spro- 
stowania w sprawie niniejszego artykulu w myśl art. 21 
Tymież. Przepisów Prasowych: 

Dziwię się bardżó iż niewątpliwy attor tego atty- 
kułu ks, Filipowicz z dm. Opole nie posiada tyle czelności, 
aby podpisać się imieńiem i hazwiskiem, a rzuca kamie- 
niem z za płotu. Nie lictije naprawdę osobie duchownej 
pomieszczanie w pistnach wetsji usłyszanych gdzieś i po- 
wtarzanie ich, następnie kolportowanie przez dawanie 
gazety swym gminiakom do czytania. Wygląda to na 
świadome szkalowanie urzędników, sprawiedliwię i nale- 
życie Wysełniających swoje obowiązki. Nie chcę wyrażać 
opinii tak urzędników państwowych, którzy są oburzeni 
czyfiem księdza, jak również mięszkańców powiatu o dzia- 
lalnaści księdza i poptlarności, jaką posiada wśród swoich 
gmitiaków, pozostawiam to już sůmieniu autora. Sądzić 
by jednak należało, iż ksiądz powinien mówić i pisać 
prawdę, dopuszczał się zaś kłamistwa. Wźmiankowano 
w aftykule, jakoby ludność oddała nam go w ręce, co jest 
kłamstwełm, gdyż na skutek skarg ludności na działalność 
Targońskiedo, Komisarz Rządowy p. Dwórakowski, jak 
również i ja udaliśmy się ta miejsce satni, przeprowadza: 
łem osobiście dochodzenie i zarządziiem osddzeńiie Tar: 
gońskiego w areszcie domowym. Policjant, odbywający 
Wartę przy Targońskim, płathym był przez nas. Szerecu 
ińkryminacji żostał tdowodniony Targońskiemu w pro: 
wadzonym przezemnie dochodzeiiiu, przyczem tid pocżątku 
lute'o r. b. sprawę przesłałem do prokuratora przy Są: 
dzie Okręgowym w Białej. Nikomu rewolwerem przy ba- 
dahiiu nie groziłem. Rżeczy, które znalazłem u podej- 
rzańej o współudział w kradzieży Pajewskiej, były śpi- 
satie i jako dowody rzeczowe źżostały prźżezetńńie zabrane, 
Przy dokonywaniu rewizji wszystkie formalności zacho: 
wałem. Rzeczy te w następstwie były mi zabrane prze: 
mocą przeź je o bez pokwitowania, jeżeli więc 
coś zginęło fiie Mocs odpowiadać ża to; 

Pieriądze w tle 1401 rb. byl) zatrzyriańe prze: 
zemnie; gdyż Pajew.ka żdołała się wylegitytmuwać z posia: 
dania zaledwie około 720 rb. Pieniądze te w następstwie 

rzejęła 6demhie żdndarmerje i po kilku dniach zwróciła 

Pajewskiej wraz z rzeczami, Umeblowanie, jakie posiada 
tak ja, jak również i inni urzędnicy, żresztą Skrofihe, po: 
chodzi z póżostawionych przez b. władze okupacyjne 
niemieckie, co zaś do posiadania pfźezeminie jakoby 50,000 
marek to autor stanowczo za dużo żer dopisał przy trój- 
ce. Wzmiankę jakobym sżereg drobiażgów żabierat do 
Aa pfl dwa użytku, tłumaczyć należy jakąś złością 
specjaltią: 

Skąd zaś autor posiada tego rodzaju iiformacje, 
jak również inne, pomieszczońe w powyższym artykule, 
nieomieszka właściwy Sąd Okręgowy, gdzie skieruję 
sprawę przeciw autorowi, zażądać dowodów. 


Królikowski 
Pom. Naczelnika Policji. 


OSN, 


W celu nabycia wyborowych DRZEWEK OWOCO» 
WYCH; NASION, NARZĘDZI OGRODNICZYCH radzi- 
my zwrócić się do najstarszych i największych Zakła- 
dów Ogrodniczych O. RICH, istniejących od 
toku 1806 w Warszawie przy ul. Ceglanej ii, < 


Wiadomości telegraficzne. 


Z FRONTÓW BOJOWYCH. Front wołyń- 
sko-galicyjski. Ataki bolszewickie nad Horyniem 
zostały odparte, nieprzyjaciel musiał się cofnąć na 
wschodni brzeg rzeki, W Galicji w dalszym ciągu 
armja nasza dokonała zwycęskich przesunięć, Zdo- 
byte zostały przez nasze wojska Tarnopol, Trebo- 
wla, Czorików, Zdobycż wojenna olbrzymia, Za- 
brano 2,000 jeńców, 4 armat, 27 karabinów ma- 
szynowych, 13 miotaczy min, 550 wagonów i 43 lo- 
komotywy, Nieprzyjaciel cofa się w popłochu, od- 
dajac w dalszym ciągu Zbaraż, Skalat, Zaleszczyki. 
Nieprzyjaciel nie ma czasu na zniszczenie mostów 
i linji kolejowych, Rezultatem ostatnich walk jest 
zdobycie linji wzdłuż rzeki Zbrucza, Cała Galicja 
Wschodnia jest już uwolniona z wojsk nieprzyja- 
cielskich, 

Ogółem od dnia 11 do 17 lipca zdobyto 6,500 
jeńców, w tem cały sztab; 47 armat, 26 miotaczy 
min, 105 karabinów maszynowych, kilka tysięcy ka- 
rabinów ręcznych, 98 wagonów amunicji, 128 wo- 
zów taborowych, 2,109 wagonów i bardzo wiele 
materjału technicznego, 


. 


J 
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Front litewsko - białoruski, W pierwszych 
dniach ubiegłego tygodnia dawała się odczuwać 
usilnie wzmożona działalność oddziałów wywia- 
dowczych, Bolszewicy atakowali Pierszaję, lecz 
zostali odparci, Wojska nasze rozbiły w okolicy 
Sieniawki kilka band bolszewickich, rabujących 
okoliczne wioski, Na odcinku Pietsżaja—Radosz- 
owice ponawiał nieprzyjaciel atak, które zwycię- 
sko odparto. Walki trwają dalej, 


Front poleski, Nieprzyjaciel atakował nasze 
wojska wzdłuż linji kolejowej Kalinkowice—Łuni- 
hiec, kiedy jednak ataki jego zostały odparte, pró- 
bował szczęścia na linji Luboń—Łachowsk i tu jed- 
nak nie zyskał nic więcej, prócz $uzów. W dal- 
szym ciągu trwała działalność oddziałów wywia- 
dowczych. í 


Z frontów niemieckich. Nienicy, nie mogąc 
otwarcie prowadzić walki, kąsają, jak psy, z ukry- 
cia, Tu i owdzie atakują silniejszemi patrolami, ale 
wszędzie dostają w skórę. Utrzymują też przeważ. 
nie ogień armatni i z miotaczy min. Ostatnio usus 
wają się z ziemi Suwalskiej, Wojska nasze zaj- 
mują opuszczane miejscowości, Litwini też radzi= 
by zagarnąć Suwalszczyznę, 


Z KONGRESU POKOJOWEGO. Na porządku 
dziennym Rady Najwyższej żnajdowało się kilka 
spraw, które należy rozstrzygnąć, by móc żakoń:s 
czyć napisanie traktatu z Austtją; nadto znaja 
dywały się ra porządku dżieńhym Sprawa wy: 
kreślenia sfer działania Grecji i Włoch w okoli: 
cach Smyrny, oraż sprawa raportów dotyczących 
Zagłębia Saary, Szleżwigu, Polski, Gdańska 
i Kłajpedy. Raporty te miała przedłożyć komisja, 
której zadaniem jest czuwanie nad wypełnieniem 
warunków traktatu. Komisja ta otrzymała pro» 
pozycję amerykańską, zmierzającą do połączenia 
usiłowań wszystkich państw sprzymierzonych dą: 
żących do ścisłego wykonania traktatu. Rożpa: 
trywanie tej ostatniej sprawy zapełni cały szó. 
reg posiedzeń. 


POLSKA PRZEDMIOTEM OBRAD. Polska 
jest ciągle ostathiemmi czasy na porządku dzień= 
nym obrad kofnisji tak żwanej terytoryalnej, (rás 
dzi o tem, jakie ziemie mają do kogo należeć) 
w której kład wehodźą przedstawiciele pięciu 
mocarstw. Komisja ta ma ostatecznie wyznaczyć 
granice Polsce na zachodzie, ma postanowić o lo- 
sie Galicji wschodniej, ma przygotować plan gra: 
niey Polski z Rusją. Zajmuje się ona%akże ogól. 
nemi sprawami baltyckiemi. — 

Ostatnio Rada Pięciu - wysłała, - do komisji 
polsko-ćżeskiej weżwanie o przyspieszenie zała* 
twienie sprawy Sląska Cieszyńskiego, 


NIEMCY OPUSZCZAJĄ PRZYZNANĘ 


POLSCE ZIEMIE WE. WRZEŚNIU. Czeskie 
biuro prasowe dońonosi, że według doniesień 
z wiarogodńych źródeł w Gdańsku Niemcy z po: 
czątkiem września opusżczą ziemie, które mają 
być wydane Polsce. 


NIEMCY OPUSZCZAJĄ AUGUSTOWSKIE. 
Władze Łomżyńskie otrzymały wiadomość z Qro- 
dna, że Niemcy opuszczają powiat Augustowski. 
Komisarz rządu jak również władze wojskowe 
i poborowe przygotowują się do bezzwłocznego 
objęcia urzędowenia na uwolnionych obszarach. 


JAK NIEMCY OPUSZCZĄ POMORZE. 
Koalicja obsadzi Malbork, Iłowo į Grudziądz. ,Ga- 
zeta Gdańska" donosi: Angielski pułkownik Peri- 
well objechał miejscowości, leżące nad torem kole- 
jówym, wiodącym do Polski, które w celu trans- 
portu żywności z Gdańska do Polski wchodzą w . 
rachubę, aby zapewnić bezpieczeństwo kolei, wrazie 
opuszczenia dzielnic tych przez wojska pruskie, 
Władze pruskie wyraziły życzenie, by części Pris 
Królewskich, poddanych PR, nie obsadza: 
no wojskami francuskiemi, a Gdańska polskiemi, 
Koalicja ustanowi silne garnizony w Malborku, Ito. 
wie i Grudziądzu, a w Gdańsku u uje trzy batal. 
jonv piechoty i baterję artylerji, 


WZRUSZAJĄCE OBCHODY, „Gaz, Gdaf. 
ska" podaje wzruszające istotnie opis urządza. 
nych w licznych miejscowościach Prus rólewskich 
obchodów „Zmartwychwstania Polski”, Obchod 
takie odbyły się w Żukowie, Sierakowicach i inojch 
miejscowościach, 


TO BYĆ NIE MOŻE. „Gazetą Gdańska" do 
nosi: Władze niemieckie, opuszczając oddane Pol. 
sce obszary, zabierać mają konie í bydło į to zaró- 
wno Polakom, jak i Niemcom, Władze niemieckie 
do takich rekwizycji nie mają żadnego prawa bo 
z chwilą podpisania i zatwierdzenia układu pokojo: 
wego, państwo pruskie przestało być formalnie 
właścicielem oddanych Polsce obszarów, Spodzięa 
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wamy się, że władze polskie przeszkodzą owym za- 
miarom niemieckim, Powinny one natychmiast za- 
protestować u rządu niemieckiego przeciw tym za- 
mierzonym rekwizycjom, 


NARADY POLSKO-NIEMIECKIE W TORU- 
NIU.' W Toruniu odbyły się narady polsko-nie- 
mieckie w sprawie przejęcia administracji z rąk 
niemieckich przez Polaków. l 


MORDY W BERLINIE. W Berlinie w ostat- 
nich dniach zamordowano dwuch oficerów fran- 
cuskich i jednego żołnierza. Francuzi zażądali 
stu tysięcy franków na utrzymanie rodziny za- 
mordowanego żołnierza. 


OBŁĘD WILHELMA IL Z Berlina donoszą, 
że były cesarz Wilhelm, przebywający w Amo- 
rungen w Holandji napadł w obłęd religijny, za- 
myka się na długi szereg godzin w mieszkaniu, 
nikogo do siebie nie wpuszcza i gorąco się modli. 
Były cesarz zajmuje się tylko sprawami religij- 
Ag i pragnie przebłagać Boga za swoje grze- 
chy. 

Była cesarzowa, która go pielęgnowała, wra- 
ca ciężko chora do Niemiec. Nie jest też wy- 
kluczonem, że Niemcy celowo robią z Wilusia 
warjata, aby go uratować od kratki sądowej. 


MIKADO W OBRONIE WILHELMA. Nie- 
mieckie pisma drukują doniesienie, wedle któ- 
rego cesarz japoński miał się oświadczyć prze- 
ciwko postawieniu Wilhelma przed sąd. 


FRANCJA JUŻ NAWIĄZAŁA STOSUNKI 
Z NIEMCAMI. Francuski dziennik urzędowy 
ogłosił dekret rządu w sprawie nawiązania sto- 
sunków handlowych między Francją a Niemcami. 


NIEMCY — FAŁSZERZAMI. W gazecie 
duńskiej były umieszczone fotografje jeńców nie- 
mieckich, którzy wrócili z Francji Są oni bardzo 
zbiedowani j wynędzniali, Otóż z Francji dono- 
szą, że te fotografje są słałszowane, bo transporty 
jeńców niemieckich jeszcze się nie rozpoczęły, 


ROKOWANIA Z CZECHAMI. Rokowania 
z Czechmi w sprawie Cieszyna odbędą się w Kra- 
kowie. Czesi już naznaczyli swoich przedstawi- 
cieli i obrady wkrótce się rozpoczną. 


KOALICJA A WĘGRY. Z Ljonu donoszą, 
że wobec wznowienia kroków nieprzyjacielskich 
przez komunistów węgierskich przeciwko Rumu- 
nom, rada najwyższa sprzymierzonych postano- 
wiła zawiadomić Belę Kuhna, że dopóki władze 
rządu rad na Węgrzech nie będą przestrzegały 
warunków zawieszenia broni, dopóty rządy sprzy- 
mierzone i sojusznicze nie będą wchodziły z nie- 
mi w żadne stosunki. 


CZERWONA ARMJA WĘGIERSKA MA- 
SZERUJE NA WIEDEŃ, Węgrzy gromadzą wiel- 
wie ilości wojska na granicy austrjackiej, Przygo- 
towania te mają na celu atak na Austrję Niemiec- 
ką. Węgrom chodzi rzekomo o zagarnięcie fabryk 
w pasie granicznym, Myślą oni wykonać swe za- 
mierzenia zanim koalicja przyjdzie Austrji Nie- 
mieckiej z pomocą. Komendant czesko-słowackiej 
armji południowej generał Mittelhauser, powiedział 
korespondentowi, że wojska węgierskie pomasze- 
rują prawdopodobnie na Wiedeń, 


KOALICJA UDERZY NA BOLSZEWIKÓW. 
Z Bukaresztu, stolicy Rumunji, donoszą, że komen- 
danci armji walczącch z bolszewikami uchwalili 
rozpocząć atak na węgierskich bolszewików, Ge: 
nerałowie koalicji są przekonani, że już w niezbyt 
długim czasie nastąpi spokój, 


ZAJĘCIE SUWAŁK PRZEZ WOJSKA LI- 
TEWSKIE. Suwałki zajęte zostały przez woj- 
ska litewskie. Z powodu braku odpowiednich 
ludzi, Taryba (rząd litewski) mianowała naczel. 
mikiem miasta byłego konduktora tramwajowego. 
Polskie władze cywilne już dawno mianowały 
na Suwałki urzędników, lecz władze niemieckie, 
które popierają urzędników litewskiej taryby, 
nie dopuściły tych władz dotąd do ich miejsca 
urzędowania. W Suwałkach przed miesiącem 
wprowadzili Niemcy załogę litewską. A obecnie 
cała władza przeszła w ręce Litwinów. 


STOSUNEK POLSKI DO WŁOCH. Na- 
.czelnik Państwa Józef Piłsudski posłał depeszę 
z pozdrowieniem do króla włoskiego Wiktora Ema- 
nuela, podkreślając potrzebę współżycia Polski 
i Włoch, Król włoski w serdecznych słowach po- 
dziękował Naczelnikowi za depeszę, wyraża on na- 
dzieję, że Polska i Włochy pozostaną w ścisłej 
przyjaźni, l 


GAZETA LUDOWA 


TARCIA ANGIELSKO - BELGIJSKIE. 
Z Amsterdamu dużego miasta Holendegskiego 
donoszą, że między wojskami angielskiemi, a bel- 
gijskiemi w Malmedy ujawniają się ostre tarcia. 
Jedno z pism belgijskich zapytuje, czego Angli- 
cy właściwie szukają w Malmedy, skoro obszar 
ten postanowieniem konferencji pokojowej przy: 
znany został Belgji. 


NIEMCY ARESZTOWALI BOLSZEWIKA 
ANGIELSKIEGO. Paryskie gazety donoszą, że 
władze niemieckie wydały rozkaz aresztowania 
dziennikarza angielskiego p. Filipa Prica, jako agi- 
tatora bolszewickiego, 


Z WARSZAWY. 


Dnia 14 lipca Warszawa uroczyście świę- 
towała narodowe święto francuskie. Odbyło się 
uroczyste nabożeństwo w katedrze. Następnie 
wielotysięczne gromady ludu wraz z przedsta: 
wicielami rządu francuskiego i polskiego udały 
się pod pomnik największego naszego poety 
Adama Mickiewicza, gdzie przedstawiciel rządu 
francuskiego. złożył wspaniały wieniec. 

Wygłoszono następnie przemówienia, w któ- 
rych podkreślono wielowiekową łączność naro- 
dów polskiego i francuskiego. 

Wieczorem we wszystkich teatrach War- 
szawskich odbyły się galowe przedstawienia. 


PRZEDSTAWICIEL OJCA ŚWIĘTEGO 
U NACZELNIKA PANSTWA. Dnia 19 b. m. 
ekselencja Ratti złożył Naczelnikowi Państwa 
swoje uwierzytelniające listy. Uroczystość od- 
była się w Belwederze przy udziale przedstawi- 
cieli wład wojskowych i cywilnych. Arcybiskup 
oświadczył, że Ojciec Święty cbce współdziałać 
w dziele zmartwychwstania Polski. 


WYMIANA DEPESZ POMIĘDZY NA- 
CZELNIKIEM PAŃSTWA PREZYDENTEM WIL- 
SONEM. Z okazji narodowego święta amerykań- 
skiego Józet Piłsudski wysłał depeszę do Wilso- 
na, precydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki, 
na którą dostał odpowiedział on w bardzo ser- 
decznych słowach. 


USTĄPIENIE MINISTRA. Inżynier Pruch- 
nik, minister robót publicznych, podał się do dy- 
misji, Do czasu wyznaczenia zastępcy pełni swe 
obowiązki na prośbę ministra Wojciechowskiego. 
Spodziewana jest zmiana całego gabinetu minist- 
rów. Pozostanie zapewne tylko ptezdent ministrów 
Paderewski, 


PRZYJAZD NOWEJ MISJI. Do Polski 
przyjechała nowa misja amerykańska, która ma za 
cel zbadanie sprawy żydowskiej w Polsce, 


P. AKAJOMOW WYSIEDLONY Z POLSKI, 
Komisarz nadzwyczajny, p. Anusz, wydał niedawno 
rozporządzenie, aby delegat rządu -dońskiego, p. 
Akajomow, opuścił granice Polski w ciągu 10 dni, 

P. Akajomow już opuścił Warszawę, 


Z KRAJU. 


W całej Polsce obchodzono 15 lipoa roczni- 
cę bitwy pod Grunwaldem. W większych mia- 
stach odprawiane były uroczyste nabożeństwa. 
Poczem wygłaszano odczyty, wieczorem zaś gra- 
no w teatrach patrjotyczne sztuki. W poprzed- 
nim numerze pisaliśmy o znaczeniu tej wielkiej 
bitwy. w f 
WYLEW WISŁY. Donoszą nam z różnych 
stron, że Wisła nadzwyczajnie przybrała. W nie- 
których miejscowościach pozatapiała nadbrzeżne 
pola i łąki. 


Z ostatniej chwili, 


KRWAWE WALKI Z BOLSZEWIKAMI. — 
W okolicy na północny - wschód od Wilejki 
i na odcinku Pierszaje - Radoszkowicze walka 
trwa z niesiabnącą siłą w dalszym ciągu. Ró- 
wnocześnie zaatakował nieprzyjaciel nasze od 
działy w okręgu puszczy Nalibockiej i na linji 
rzeki Uszy. Bolszewicy otrzymują świeże posiłki. 
Zacięte walki w. toku. 


GWAŁTY NIEMIECKIE NAD ROBOTNIKA- 
MI POLSKIEMI NA ŚLĄSKU. Ze Śląska dono- 
szą, że Niemcy wykonywują nowe gwałty nad 
przywódcami robotników polskich, Od 1 czer- 
wca zarząd kopalni Litandra wypowiedział ro- 
botnikom pracę rzekomo z powodu małej jej 
wydajności. Wydaleni są zwłaszcza ci robotnicy 
którzy są podejrzewani o udział w ruchu naro- 
dowym 'polskim. 


LOSY GALICJI WSCHODNIEJ. Według 
wiadomości z pism wiedeńskich Galicja Wscho- 
dnia przypadnie F'olsce, lecz jako kraj z odrębną 
autonomją i własnym sejmem. Przy rządzie pol- 
skim w Warszawie ma być utworzone minister- 
stwo dla Galicji. Przy poszczególnych mini- 
sterstwach będą referenci dla spraw ludności 
Galicji Wschodniej. Francja otrzyraa wielkie 
przywileje w przemyśle naftowym. 


SPRAWA GRANICY GRECKO - BULGAR- 
SKIEJ. Komisja terytorjalna wysłuchała w Pa. 
ryżu greckiego prezydenta ministrów Venizelosa, 
który mówił o granicach bułgarskich. Popolu- 
dniu zawezwała Venizelosa najwyższa rada mię: 
dzysojusznica. 


PRZYJAD DELEGACJI BUŁGARSKIEJ. — 
Delegacja bułgarska której przyjazdu oczekują 
w Paryżu, składa się z 8 osób, z prezesem mini- 
strów i ministrem spraw zagranicznych i wyznań 
p. Teodorowem na czele. 


1I 


Przypominamy naszym czytelnikom, że 


trzeba uiścić opłatę za 2-gie półrocze. 


Z GOSPODARSTWA, 


NAWOZY SZTUCZNE. 


Aczkolwiek podstawowym środkiem nawożea 
nia roli jest obornik, zawierający wszystkie te po» 
karmy, jakie potrzebne są naszym roślinom upraw- 
nym do życia i wytwarzania plonów, to jednak do- 
świadczenia uczonych rolników wykazały, iż pod- 
nieść plony można znacznie, nawożąc rolę nawo- 
zami uzupełniającymi obornik tak zwanymi nawo» 
zami sztucznymi. 

Toć wiemy, że niepodobieństwem jest nawo- 
zić rolę rokrocznie, oraz że nie pod każdą roślinę 
można dawać obornik, a jednak wiadomo, że ro- 
ślina aby wydała plon, musi mieć dosyć pokar: 
mów. 

Wiemy również, że niejednokrotnie uzupeł- 
nienie roli wynawożonej obornikiem również się 
opłaca. 

Przed-wojną, dzięki kółkom rolniczym stoso- 
wanie nawozów sztucznych było dość rozpowszech= 
nione wśród rolników, a zużycie nawozów z roku 
na rok, powiększało się, I tak w 1912 roku rolni- 
cy polscy użyli nawozów fosforowych 12.229 wa- 
gonów, nawozów potasowych 5982 wagony, |sale- 
try 3.98 wagonów. Każdy wagon liczono po 600 
pudów. Wartość nawozów, ijakie rozsieliśmy ną . 
naszych polach w roku gospodarczym 1915—1914, 
wynosiła już cyfrę dość pokaźną około 11 miljo- 
nów rubli. Nie jest to cyfra zbyt duża w porów. 
naniu z ilością zużywanych nawozów w Danji. 
W tym kraju stosują nawozów siedm razy więcej 
aniżeli my. 

Gospodarstwa większe, dwory, nawozów uży 
wały więcej, aniżeli my drobni rolnicy. ` 

Głównymi pokarmami roślin, które rolnik mu- 
si dostarczyć roli są: azot, kwas fosiorowy, potas, 
wapno. 

W oborniku znajdują się wszystkie powyższe 
pokarmy. Dlatego też obornik nazywamy nawó» 
zem pełnym. Jednak nie każda roślina potrzebu 
je tyle głównie kwasn fosforowego itd. Jeżeli mó: 
wimy o wymaganiach pokarmowych roślin, to od- 
nosi się to i do roli, 

Na zasadzie badań stwierdzono, że w nastęe 
pujących typach naszych ziem brak pokarmów 
przedstawia się jak następuje: W szczerkach, azotu, 
w bielicach azotu i kwasu fosiorowego, w lessach 
azotu, kwasu fosforowego i potasu, w madach 
kwasu fosforowego, w glinach kwasu fosforowego 
i azotu, w rędzinach, azotu, kwasu fosiorowego 
i potasu, w czarnoziemiach zaniedbanych azotu 
Kł. d. 

Gdy się mówi o nawozach, to kwas fosforo+ 
wy mamy w nawozach zwanych superfosiatami, 
zużlami. Potas zaś w soli potasowej i kainicie, 
a azot w znanej czytelnikom saletrze, siarczaniea 
amonu, w azotniaku wapuiowym itd. 

Z wyżej wymieniowych nawozów, na wszel- 
kie role nadaje się doskonałe saletra chilijska. 
Z nawozów fosiorowych zuźle dobre są na czarno» 
ziemy ciężkie i gliny, superfosfat zaś na wszysta 
kie inne gleby. ý 

Z potasowych nawozów kainit daje lepsze 
rezultaty, niż sól potasowa przy zastosowaniu jës 
sienią. 


Wysokość dawek zależy od siły nawozowej 
pól. Na zasadzie doświadczeń polowych stwier- 
dzono, że opłacają się następujące dawki na- 
WOZÓW., 

Pod oziminy: 5 — 4 centnarów superfosfatu, 
albo 4 — 6 centnarów tomasówki, Na ziemiach 
lżejszych opłaca się dawka 2 eentnarów soli pota- 
sowej. 

Na ziemiach słabszych opłaca się mała daw 
ka nawozu azotowego naprzykład saletry chilijskiej, 
którą dajemy w dwóch dawkach; jedną po wzejściu 
oziminy, drugą zaś w 2—5 tygodni później. 

Nawozy stosuje się w sposób następujący: 

Superfosfat i sól potasową można rozsiać na 
1—2 dni przed siewem ziarna, czy też sadzeniem. 
Zużle i kainit jako wolniej rozpuszczalne nawozy 
należy rozsiewać na 2—3 tygodnie przed siewem. 
Po rozsianiu nawozu, pole należy zbronować a nie 
przeorywać, 


W czasie wojny użycie nawozów zmniejszyło 
się z następujących przyczyn: 

W kraju wyrabiane były tylko nawozy fosfo- 
rowe i to w ilościach małych, inne nawozy spro 
wadzano wyłącznie z zagranicy, — ztąd © spro 
wadzeniu nawozów w czasie wojny nie było mowy. 
Nawet dziś są poważne trudności, dopiero nasta- 
nie warunków pokojowych zmieni obecną sytuacje. 
Na jesień prawdopodobnie, trochę nawozów będzie- 
my mieli oczywiście po cenach znacznie wyższych, 
aniżeli przed wojną, 

Przed wojną płaciliśmy za 100 funtów: su- 
perfosfatu 1 rb. 20 kop. żuzli 16%, 1 rb. 25 
kop., saletry chilijskiej 4 rb. 50 kop., kainitu 140%, 
75—80 kop., soli potasowej 50—400/, 1 rb, 70 kop. 
Dziś o saletrze niema mowy. 

Cena nawozów obecnie znacznie wzrosła. Ja- 
kie będą ceny na jesieni trudno dziś przewidzieć, 
w każdym razie wysokię. 

Oczywiście przy tak wielkich cenach na pro- 
"dukty rolne stosowanie nawozów sztucznych opła- 
ci się. Na sezon jesienny należy zawczasu zama- 
wiać nawozy w Stowarzyszeniach rolniczo-handlo- 
wych. Wskazanem jest aby ci, ktorzy jeszcze na- 
wozów sztucznych nie stosowali, zwracali się o po 
rady do instruktorów kółek rolniczych, bądź do 
nas, pisząc na jakiej roli chcą stosować nawóz, 
pod co, i jak dawno w tym miejscu był dawany 
obornik. 

Instruktor 


KAMIENIE ŻOŁGIOWE cHoLEKINAZA i mensa 


KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BÓLU. 


(poozątkowe). Ból w bokach i dołku 
trobie. Skłonność do obstrukcji. 


. Objaw 


Pera rag A orycz i kwas w ustach. Odbijanie 
ne pode- a (podczas ataków). 
nerwowanie. Objawy w pasie—krzyżu i sięga aż pod łopatki, 


TYCH (EA PZ WAKE ZAKO SWZ RE AZ 


odsercowym (gdzie zy: 
U a ciemna i mętna lub 


ren 
azami. 


GAZETA LUDOWA 


Co mówi Kachna Gadulska? 


Môisciewy! W naszej Koziwólce hucy jak 
w ulu. Pan Diedzic chodzi jak zarżnięty, spluwa 
wokół siebie i mówi, że sprawiedliwości na świe- 
cie już niema; wolalby położyć się, zasnąć i wię- 
cej się nie obudzić. Ksiądz Jegomość cięgiem 
co niedziela głosi z ambony, że ludziska nie boją 
się Boga i nastawają na cudzą własność. Grozi, 
że lada chwilą zjedzie na ziemię antychryst, 
a wtedy biada wszystkim grzesznikom. Młody 
Ksiądz jegomość — co go to wikarjuszem zowią— 
peda: Nie bójta się nicego. Ufajta w miłosier- 
dzie boskie, miłujta się nawzajem, jak pan Jezus 
przykazał, a krzywdy wam nie będzie. Sołtys 
Jacenty Zaciął się od czasu kongresu, ćmi papie- 
rosy z bukowych liści i tylko kiwa głową i me- 
dytuje. 

Zata chłopstwo i my kobiety mamy duszyczki 
jakby odrodzone. A wiecie moiściewy czemu 
to tak? 

Bo się skończyło nasze biedowanie na wieki 
wieków amen! Bo nasze chłopy w Sejmie zrobiły 
paragraf, co to dziedzicom należy ostawić najwy- 
żej 500 morgów gruntu, a resztę im zabrać i sprze- 
dać między chłop: t vo. 

I poco tyle zmartwień, poco huku, poco 
grożby antychrystem, kiej każden chłop tak bę 
dzie dalej żył i pracował na roli jak dotąd, z tą 
tylko różnicą, że będzie pracował dla siebie, dla 
swoich dzieci i z tą większą ochotą, a nie na 
kapelusze pani dziedzicowej i nie na żydy. 

I widzi mi się, że jegomość wikary mają 
słuszność, i nie trza się obawiać złego. — 

Do mojej przyjaciółki Urszuli odpisałam takie- 
mi słowy: 

„Urszuło droga! Wiek Ci pan Jezus wyna- 
grodzi Twoje serdeczne słowa, jakie do mnie na- 
pisałaś. Co do Lublina, to wiem moja droga, że 
tam jest druga Sodoma, i radzę, abyś tam nie 
jeździła. Przyszykuj wszystkie twoje znajome ko- 
biety, aby na drugi raz wysłały swojego posła 
z ostrym językiem do Sejmu. 

Jak będzie trza, to Ci Kachna pomoże, ino 
miej się na baczności, a jak będzies drugi raz 
do mnie pisała — o co cię serdecznie proszę — 
to nie pisz: „Kasiu droga“, bo mie cięgotki biorą 
i przypominam sobie mojego Tomasza (lekki 
odpoczynek racz mu......) wiesz Urszulko, że 
w starym pieću djabeł pali. 


ZMIĘKCZA I USUWA 


ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ, 


Pobolewania w wą- 


się żebra). 
eż bezbarwna jak woda. Język 
Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy, 


dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie tylnej— 


zdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie 


na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej na (przestrzał. Niekiedy wymioty żółcią, 
dreszcze, zimne poty, żółtaczka. 


Bliższych informacii udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEMOJEWSKI, Nowy Świat 16, m. 27. 


Pszczelarze! 


Już wyszła naszym nakładem książka St. Róhrenschefa znakomitego pszczelarza i instruktora pszezelnictwa p. t 


12 miesięcy w pasiece” WAB SA L 1 


Cena z przesyłką pocztową Mrk. 15. 


Za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy wysyła księgarnia 


Józefa Pisza w Tarnowie. 


SEKER SO 


GLSBAMESOBZBCH 


8-mio Klasowe Gimnazjum Filologiczne 
Stefana Zuchowskiego 


=== w Warszawie, ul. PIĘKNA Ne 58. === 


Zapisy przyjmuje kancelarja szkoły przez całe wakacje. 


SDBBBŁEWESIOREWI 


Egzaminy zaczną się 20 Sierpnia r. b, 
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TEESIT AR S EE DEA T EE E EPOK ZERA AEO E 

„Utworzona przy Komisji Wojskowej Sejmu 
Ustawodawczego Komisja Śledcza, celem zbada- 
nia zarzutów w przedmiocie nadużyć przy zao- 
patrywaniu armji, rozpoczęła czynności: swe 
z dniem 20 czerwca r. b, 

Komisja zwraca się za pośrednictwem gazet 
do społeczeństwa z prośbą o współdziałanie i po- 
moc, przez dostarczanie potrzebnych jej infor= 
macji. (Kancelarja Komisji mieści się w War- 


szawie przy ul. Nowogrodzkiej Nk 43 m. 10“. 


NADESZŁY 


Szwedzkie Hosiarki, Zniwiarki 
słynnej fabryki 


A. B. Arvika-Verken 
Marki „HERKULES”, „VIKING” 
Wirówki 


pierwszorzędne (i. B. B d l ti C 


Inżynier M. Szejnman 
Warszawa, Wierzbowa 8, tel. 38-73. 


meen — 
| WYSZŁA W DRUKU 
|| KSIĄŻECZKA POD TYTUŁEM 
| 


| „Czego chcą ludowcy?” 


NAPISAŁ 
Piotr Leliwa 


Cena została zmniejszoną na 1 markę lub 
2 kor., z przesyłką pocztową 1 m, 50 fen. 
lub 2 kor. 50 hal. 


Zamawiać należy w Redakcji 
„GAZETY LUDOWEJ” 


Warszawa, S-to iirzyska 17. | 
EE 


POSZUKIWANI, 
Ktoby wiedział coś o Sebastjanie Szpryszak, 


[będącym w niewoli w Neuhammer 9 komp. prosi 


się o zawiadomienie o tem żony Agnieszki, w Mo- 
motach, poczta Biłgoraj. 


COENE EEO TIEN EEEE T Y KE ATIT ZOZ ETIESE WZORNIK) 


Dr. Tadeusz Zlotnicki 


b. naczelny lekarz szpit. Mosk. okręgu komunikacji powrócił, 
chor. wewnetrzne i nerwowe, przyjmuje od 5 do 7 pp. 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 63. 
b. lekarz szpitala $w Łaga- 


Dr. K. Chomenko rza, choroby wener. i skóry. 


Przyjmuje od 4 do 7, w Warszawie, ul. Marszałkowska 71. 


Okulista Dr. 5. KACZKOWSKI 


b. starszy Ord. Warsz. Klin. GCZNEJ powrócił. 
SMOLNA. 38, przyjmuje od 1—3 pp. i od b og AWA, 


|RELENIESZEETOCEWNANNWM 


s Gu; Chorob 
Dr. Julja Switalska wodutycina, Taraa 


przyjmuje od 4 do 6 p. p,, wyłącznie dla kobiet. 
w Warszawie, Krucza Xe 31, m. 3, telefon 102-77. 
S R O ARROW 


Dr. med. Stanisław MARKOWSKI, 


Choroby oczu, w Warszawie, Złota 3, od g. 5—6/, pp. 


ESC a a A 
Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. 
ROA WE -) BATOROWO RE A 2" z 
Druk L. Bogusławskiego, Świętokrzyska 11. Tel 195-52, 


